
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
humory styczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło.11 P rzed ­
p łata  kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą  T. nr. 117. — W księgarn i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 120. Bochum , w torek , 12 października 1897. 7,
Redancya, Drukarn ia  i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — A dres :  W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polsey! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
P o la c y  w  H am b u rgu . W  odpow ie­

dzi na naszą  k o re sp o n d en c ję  z H am burga , z a ­
mieszczoną w nr 115, pisze gazeta  socyalis ty-  
czna„_pomiędzy innemi, że „z 5 000 zam ieszka­
łych w H am burgu  Po laków  jes t  połow a socya- 
listów. a reszta  niczem 44

Ile w powyŻ3zem tw ierdzeniu  p raw dy  nie 
wiemy, spodziewam y się jednak  tem mocniej, 
że pow ołane  czynniki pos ta ra ją  się, by miej­
sce ks. Św idra  zajął jak  najprędzej inny k a ­
płan. Nadm ienić  musimy przy  tej sposobno­
ści, iż niestety, także w okolicy H am burga , 
gdzie P o lacy  w wielkiej liczbie mieszkają, uczu- 
wać się daje dotkliwie brak  opieki duchownej, 
w skutek czego z czasem socyaliści rzeczywiście 
mogą tam niejednemu Polakow i głowę zaw ró ­
cić. W  obec tego je s t  rzeczą konieczną, aby 
stanowczo i jak  najprędzej przystąpiono uo 
u regulow ania  opieki duchownej Po laków  na 
obczyźnie.

Z  A m ery k i. Z okazyi I I I - c ie g o  sejmu 
Zw iązku Narodow ego Polskiego w Stanach 
Z jednoczonych odbyła  się za staraniem  gminy 
polskiej w Filadelfii dnia 1 września  b. r. 
wielka uroczystość, n azw ana  Dniem Polskim. 
Celem tej uroczystości było zawieszenie w 
„H ali n iepodległości14 portre tów Kościuszki i 
Pu ław skiego, bojowników polskich za n iepod­
ległość am erykańską. P o r tre ty  te ofiarowali 
gminie miastu Filadelfii tamtejsi Polacy.

W  uroczystości wzięły udział liczne ty ­
siące ludu. Ogromny pochód, w którym p ie r­
wsze miejsce zajmowały wojskowe i cywilne 
tow arzystw a polskie, po półgodzinnym pocho­
dzie za trzym ał się przed H a lą  niepodległości, 
gdzie następnie  najstarszy z Polaków  w S ta ­
nach Zjednoczonych, 82 letni s tarzec Juliusz 
Andrzejkowicz w treściwej przemowie, ofiaru­
jąc  miastu w imieniu ludności polskiej portrety  
polskich bohaterów, oświadczył, że nie dumą 
narodową kierują się przy tym czynie Polacy, 
lecz z wdzięcznością dla ziemi, dla której wal­
cząc, okryli się s ław ą nieśmiertelną.

„Zapisaliście ich imiona na złotych k a r ­
tach fustoryi waszego narodu  —  umieśćcież i 
ich portre ty  w szeregu zasłużonych waszej 
ziemi mężów. Niech widok ich zagrzew a 
młode pokolenia — do czynów bohatersk ich .44

Następnie  zabrał głos pan dr. Sawicki. 
Przebiegł karyerę  i czyny obu bohaterów, 
przypomniał ich bitwy — Sawannę, gdzie po­
legł Puław ski, i najcenniejszy ty tu ł jak im  ob­
darzył W ash ing ton  Kościuszkę, nazyw ając  go 
swoim walecznym synem.

My P o lacy  —• zakończył dr. Sawicki — 
zwiedzaliśmy galerye waszych sławnych m ę ­
żów i zauważyliśmy, że one nie są kompletne 
bez tych, k tórych  portre ty  dziś miastu F i la ­
delfii ofiarujemy i — jesteśm y przekonani, że 
kędą one mile powitane przez każdego p raw dzi­
wego obyw atela  S tanów  Zjednoczonych.44

W  odpowiedzi swej, wiceburmistrz F i la ­
delfii dziękował w imieniu miasta i całych 
Stanów Zjednoczonych za dar  tak  pożądany.

Zapewnił, że obywatele Ameryki i miasta tego 
nie zapomnieli o bohaterach polskich, o czem 
świadczą nie tylko muzea ale i pomniki, n a ­
zwy fortów i ulic. My, dodał — jesteśmy 
spokrewnieni sobie od wieku, bo miłość wol­
ności nie ma kraju, nie ma narodowości, nie 
ma granic ! Szlachetny wasz naród, miłujący jak 
my wolność i walczący o nią od wieku, po- 
sp ie sz j ł  nam z pomocą w osobach Kościuszki 
i Pu ław sk iego , chociaż my należymy do rasy  
anglo-saksońskiej.  — W y, panowie — jesteście 
reprezentan tam i w aszego narodu, wpływajcie  
na  wasz naród, a gdy  przyjdzie czas — liczcie 
na nasze odwzajemnienie się.

T rzykro tne  hu ra  I na  cześć S tanów  Z je ­
dnoczonych, zakończyło tę pamiętną ceremonię.'

Wielka przykrość
spotkała  socyalistów „polskich44 na zjeździe 
socyalistycznym w  H am burgu . Dom agali się 
oni większej zapomogi na agitacyę wśród r o ­
botników polskich, ale ich wniosek odrzucono, 
przyczem nie oszczędzono wnioskodawcom 
bardzo cierpkich uwag.

Socyalista Pfannkuch dowodził, że u po l­
skich socyalistów jes t  świadomość polityczna 
daleko mniej rozwinięta, niż świadomość n a ­
rodowa. Niepodobna nie przyznać, że n iem ie ­
ckie elementa w polskich obwodach są daleko 
inteligentniejszemi elementami. Nie znamy — 
tak  mówił — polskich tow arzyszów  wśród nie­
mieckich socyalistów, znamy tylko niemieckich 
socyalistów. Jesteśm y szczęśliwi, że nie m a ­
my takiego zamięszania językowego jak  w A u -  
stryi, i nie chcemy tego zamięszania w y w o ­
ływać.

W  tym samym duchu przem awiał socya­
lista W in te r  z Król. H u ty . W y stąp ił  on p rze­
ciwko polsko -  socja lis tycznej prasie, k tóra  go 
z nienawiści do Niemców nazw ała  wrogiem 
robotników i szpiclem policyjnym. Broszurę 
jego „o germ anizacyi44 po prostu  sfałszowano. 
B y łoby  pożądaną rzeczą, ażeby na Slązku 
mieć agita torów, k tórzyby po polsku umieli. 
Ale koniecznie potrzebnem to nie jest, bo 
większa część ludności robotniczej na Górnym 
S lązku rozumie po niemiecku. G łów ny  zatem 
nacisk należy położyć na niemiecką agitacyę 
i s ta rać  się o to, żeby Po lacy  nie szczuli 
przeciwko niemieckim socyalistom.

Z powyższych w ywodów wynika, że N ie m - 
cy-socyąliści nie są lepsi od hakatystów , i zdaje 
się nie ulegać wątpliwości, że w  państw ie so -  
cyalistycznem język polski byłby  jeszcze w ię ­
cej prześladowany, niż obecnie, a w  socyali- 
s tycznych dzieciarniach mówionoby z pew no­
ścią tylko po niemiecku, bo niemieccy soeya-  
liści „polskich towarzyszów nie zna ją .44

J e s t  to bardzo cenne wyznanie i powinno 
o tworzyć oczy tym, k tórzy sądzą, że polskość 
można pogodzić z socyalizmem.

Odrzucenie wniosku na pomnożenie fu n ­
duszów na ag itacyę w śród  Po laków  bardzo 
nam  się podoba. W ole libyśm y wszakże, żeby 
N iem cy nie dali ani fenyga na polskie druki i 
zeb ran ia  socyalistyczne, bo gdyby socyalizmu 
„polsk iego44 w  państwie niemieckiem nie zasilali 
N iom cy znacznemi zapomogami, skończyłby 
on rychło swój nędzny żywot.

Ziem ie polskie.
* Z  P r a s  Z ach ., W arm ii i  M azur.
P e lp lin . Dnia 5 bm. odbyła  się k a n o ­

niczna iDstytucya ks prob. W aleryna  S iegm un- 
da z J a d a m  na probostwo w  Raciążu.

S zo tla n d . 5-go  bm. rano o godz. 4 -tej 
spalił się całkiem dom katolickich sierót. U b r a ­
nia, zapasy na zime i różne przybory stały  się 
pas tw ą  płomieni. Poniew aż nie były z a b e z ­
pieczone, szkoda wynosi 3 do 4 tysiące marek. 
Chłopczyk jeden niemal byłby się spalił, k tóry 
schronił się przed dymem pod łóżko. Ogień 
wybuchł w niewytłómaczony detąd sposób.

D yw ity . N a 25 lub 26 b. m. zjedzie 
tudotącl Najprzewieleboiejszy ksiądz Biskup 
warmiński celem poświęcenia kościoła i B ierz­
mowania.

W ejh erow o . W  Reszkach w ybuchł 
pożar 1 p sź iz ie rn ik a ,  k tóry obrócił w perzynę 
7 budynków. Spłonęły  wszystkie zabudow ania 
gospodarza  Kreonki i 4 budynki gospodarza 
F r .  Ślazy z całem  żniwem i domowizną. P rz y  
tem spaliło się i kilka sztuk żywego in w e n ta ­
rza. Tylko budynki były  zabezpieczone.

S ta rogard . Spłonął do szczętu parow y 
ta r tak  pana Scheidlera. Nie wiadomo, jak  p o ­
żar powstał.

Z  to r u ń sk ie g o  p o w ia tu . W łość r y ­
cerską Chełmonie zakupił „ landbank14 berliński 
za 700 000 marek, a wpłacił 300 000 marek.

G rud ziądz . Za posądzenie o krzywo - 
przysięztwo skazała grudziądzka Izb a  karna  
handlarza koni, Isacsohna, na trzy miesiące 
więzienia. Zasądzony wniósł o rewizyę w y ­
roku, ale ta  została przez sąd Rzeszy od rzu ­
coną. — Ciekawiśmy bardzo, jaka  kara  sp o ­
tka oszczercze „b la t ty 44, np. „Beri. N. N ach -  
r ich ten44, k tóre  hańbiące takie podejrzenie r z u ­
ciły na polskich świadków w procesie G riit te ra?

Ł a sili. Osiadł tu jako  lekarz p r a k ty ­
czny p. dr. W acław  Mroczyński, były asysten t 
dr W ysockiego  w domu chorych św. Józefa  
w Pelplinie. Szczęść mu Boże 1

G rudziądz. W  Adamowie spłonęło po 
skończonej uczcie weselnej całe gospodarstwo 
właściciela Mahlkego, który właśnie w ydaw ał 
córkę za mąż. Zaraz po oddaleniu się gości 
wybuchł pożar i spaliło się wszystko, naw et 
podarki weselne. M. jes t  bardzo nisko zabez ­
pieczony.

N ib ork . Staruszek mistrz krawiecki M a ­
zanek spadł w niedzielę ze schodów i zmarł 
skutkiem wstrząśnienia mózgu.

S w ie c ie . Z ciężkim zarzutem w ystąpił  
przeciwko skazanym w procesie Griittera P o ­
lakom wogóle dyrektor kolejowy Thom e z 
G dańska w gazetach tamtejszych. P e n  ten  
sta ra  sięwykazać, że kolei o nieszczęście to w i­
nić nie należy, bo wezystko w pociągu było 
według przepisu. O to mniejsza. — lecz pan 
Thotr ć pisze dalej t a k : „P rzypuśćm y atoli, że 
w pociągu byłby osobny szafn tr  i że tenże 
by łby  pospieszył Griitterowi z pomocą, to ła ­
tw o być może, że aw antura  ta  byłaby pochło­
nęła me jednę, ale dwie ofiary.44 P a n  Thom ć 
twierdzi więc dość otwarcie, że w takim  razie 
robotnicy polscy byliby zabili G riittera  i szaf-  
nera. Jak że  może urzędnik  państw ow y, i do 
tego tak  wysoko postawiony, podnosić tak i 
zarzut przeciwko ludziom, k tórym m e u d o w o ­
dniono nic więcej, jak  tylko, że zaczepieni 
przez Griittera, dali się porw ać namiętności



W I A K D S  P O L S K I

zb y t  daleko i rozpoczęli bijatykę zw yczajną?  
J a k  długo jeszcze wyższe władze będą cier­
piały podobne nadużyc ia?  Czyż ludność pol­
ska ma rzeczywiście uwierzyć, że słowa p e ­
wnego szowinisty, k tóry powiedział: „Den
Polen  gegeri iber  ist alles e r laub t“ — w obec 
Po laków  wszystko w o ln o — zawierają  praw dę ?

Ł a s i n .  P rzerażający  wypadek. R adzca  
zdrowia dr. Bolumiński z Ł asina  udał się do 
chorego księdza proboszcza do Szembruku. 
Skoro przestąpił próg pokoju, w którym znaj­
dował się chcry ksiądz proboszcz, padł t r u ­
pem, rażony paraliżem na serce.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
N akło. K am m ergerycht odrzucił rewizyę 

wzniesioną przez ks. wik. Pałkow skiego, prze 
wodriiczącego tow arzys tw a  przemysłowego w 
Pile, przeciwko wyrokowi izby karnej, która  
zasądziła  ks. P . na 25 m arek Kary. ponieważ 
w zbran ia ł się podać poiicyi nazwiska am ato ­
rów, biorących udział w przedstawieniu tea -  
tralnem, uzasadniając  odmowę swą tem, że nie 
chodzi tutaj o T ow arzystw o, któreby oddzia ły­
w ało na  spraw y publiczne. Sąd był zdania 
przeciwnego, ponieważ członkami Tow arzystw a  
są Polacy , s ta tu ta  spisane są w języku pol­
skim. odnośna sztuczka tea tra lna  była  polską, 
a w  żywym obrazie przystroili się am atorzy 
w  czerwono - białe wstęgi. K am m ergerycht 
przychylił  się do tego nowego pojmowania 
rzeczy.

W N iep arcie  um arł p rz °d  tygodniem 
nagłą  śmiercią ś p. ks. Sylwester Kociński. 
Niech mu Bóg będzie pełnym litości i miło­
sierdzia Będzią.

P od  J u tro sin em  spadły  onegdaj wie­
czorem pierwsze p ła tk i  śniegu. Także  pod 
Odolanowem  pada ł  śnieg przez całą noc.

Ostrów. W  piątek  toczy ł . się przed 
ostrowską izbą karną proces przeciw redak to ­
rowi „G aze ty  O str."  p. T . Nowickiemu w spra­
wie zajścia w  Kaliszu, powtórzonego za „Dz. 
K u j."  oraz w sprawie w iersza p. t. „Śm ierć  i 
Bisio " N a  wniosek oskarżonego złączyła izba 
k a rn a  obie sp raw y w jednę. W y ro k  zapad ł 
pod ług  wniosku prokuratora . Za obrazę m a­
jo ra  p. v. F ischera-TreueD felda  skazano pana 
Nowickiego na sześć tygodni więzienia, za 
obrazę Bism arka, jakiej się sąd dopatrzy ł w 
wierszu, na trzy  miesiące więzienia. Razem 
wziąwszy, obniżył t rybuna ł  karę na cztery  
miesiące więzienia. P rzec iw  wyrokow i za ło­
żył p. Nowicki ape lac ję .

P oznań . Onegdaj toczył się przed po­
znańską izbą ka rną  proces przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorow i „O rędow nika" o zohy-

Spelnilo  się.
(Ciąg dalszy.)

D łu g a  ta  m ow a zmęczyła rannego, opadł 
n a  poduszki osłabiony i oczy zaw arł.  Pan i  
GarbińsKa kaza ła  dzieciom oddalić się, w y p ro ­
w adziła  je  kasztelanow a, przy chorym zosta ła  
ty lko żona i córka najstarsza, oczekując n ie ­
cierpliwie przybycia  doktora. P rzy szed ł  w re ­
szcie, obejrzał ranę  i czoło jego  się zachm u • 
rz y ło ;  nic nie rzekł jednak , opa trzy ł  tylko 
ranę  umiejętniej, niż A ntek  to uczynił i spokój 
jak  największy zalecił koło chorego, lecz gdy 
znalazł się sam z panią  G arbińską, podaw szy  
jej rękę, r z e k ł :

—  Bądź pani na wszystko przygotow aną, 
rana  bardzo niebezpieczna.

Biedna kobieta  zbladła.
—  W ięc  nie ma n adz ie i?  — zapytała .
L ekarz  ręce rozłożył.
— Bóg cuda czyni czasami, —  odparł, 

skłoniwszy się jej i w yszedł pospiesznie.
Ona s ta ła  chwilę zgnębiona, z g łową na 

piersi zwieszoną, poczem podniosła  czoło.
— Bóg cuda czyni czasami, — pow tórzy ła  

silnym, pełnym wiary  głosem i spokojna w r ó ­
ciła do m ęż* ; ani E w a, ani on nie w yczytali 
z jej twarzy, ja k a  wielka, bolesna troska  o s ia ­
d ła  w  jej duBzy przed chwilą.

I  znowu ruch i zgiełk pow sta ły  na ulicy, 
bo od P rag i  dochodził coraz g łośniejszy  huk 
armat. Minął ranek, minęło południe, żadnej 
zmiany nie p rzynosząc ;  pani G arb ińska  męża 
nie odstępowała, kasztelanowa z siostrą pilno­
w ały  dzieci, by które na ulicę nie wybiegło, 
siedziały z niemi przy oknach i na K rakow skie  
przedmieście w yglądały , E w a  wszędzie była

dzenie w ładz i podawanie w pogardę  urządzeń 
państwowyck, czego dopa trzy ła  się p roku ra -  
torya w  numerze 147 „O rędow nika ,"  a miano­
wicie w artykule  omawiającym rozwiązywanie 
zebrań i zakaz odbyw ania  zabaw. Obrońca p. 
m ecenas Chrzanowski w n :ó d  o odroczenie p ro ­
cesu i zawezwanie na św iadków  ministra pana  
R eckego oraz posła p. Sass - Jaw orsk iego . Sąd 
jednak  nie przychylił się do tego żądania  
P ro k u ra to r  wniósł o 50 marek, sąd skazał 
oskarżonego na 100 mr. ze względu na to, że 
już cztery razy był karany  i że ar tyku ł  na­
pisany by ł w zbyt ostrym tonie.

* Z e  S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
R ybnik . Poża łow ania  godny wypadek 

w ydarzył się w piątek wieczorem w O rzupo- 
wicach. Robotnika Króla  za trudnionego p o ­
rządkow aniem  ulicy przejechał wóz z piwem. 
Nieszczęśliwy odniósł tak  ciężkie uszkodzenia, 
że pewnie nie pozostanie przy życiu.

Z pow iatu  K o z ie lsk ieg o . Podczas 
pieczenia chleba w ybuchł u chałupnikaa Fr. 
K ubisa  w Ł ańcu  ogień, k tóry  całą posiadłość 
zamienił w pooiół.

Łasy. Mistrz piekar?ki J ó z e f  Byś, który 
dnia 28 czerwca w yra tow ał od śmierci to p ią ­
cego się chłopaka J a n a  Milka, uzyskał od p re ­
zesa re jencyi w uznaniu przytomności umysłu 
i gotowości niesienia pomocy publiczną p o ­
chwałę.

W roeław . W  K arłow icach otw arto  n o ­
wy klasztor 0 0 .  F ranciszkanów . O. P ro w in -  
cyał oznajmił przy  toj okazyi, że zostanie u -  
tw orzona ślązka prow ineya zakonu F ra n c is z k a ­
nów. Obecnie należą klasztory ślązkie do 
prowincyi niemieckiej, a kandydaci na zakon - 
ników byli zmuszeni jeździć do Westfalii. 
W  przyszłości będą odbyw ać now ieyat na 
Slązku.

Rytom . Spraw a rozw ięzyw ania  zebrań 
polskich z tego powodu, że mówcy p rz e m a ­
wiają po polsku, dostała  się wcześnie przed  
najwyższy sąd administracyjny. Chodzi o r o z ­
wiązanie pewnego zebrania na Górnym  Slązku. 
M inisterstwo spraw  wewnętrznych  w yde lego ­
w ało na rezpraw y odnośne osobnego kom isa ­
rza, a ten wywodził, ze w yrok  sądu  tego z r. 
1876 nie może już mieć znaczenia, ponieważ 
ag itacya polska jes t  dziś inna, jak  b y ła  wtedy. 
Dalej wywodził, że na  G órnym  Slązku istnieje 
p a r tya  polska, która  w praw dz e nie chce w prost 
dzielnic polskich oderw ać od Prus, ale pragnie  
zmienić ich stósunek konstytucyjny względem 
P ru s  (?!). Ruch ten rozciąga się już i na 
W estfa lię , gdzie dużo Po laków  mieszka. Rząd 
m a obowiązek agitacyę tę  ukrócić , względnie

czynną... W te m  straszny, okropny wrzask do­
biegł z ulicy.

— M ost sie p a l i ! most się pali 1 wołał 
t łum  ludu i pędził od zamku falą w ezbraną, 
zdawał się uciekać, przed niebezpieczeństwem.

— Moskale i P ru sacy  idą do nas, — 
krzyczeli drudzy, — będą nas mordować, jak  
tamtych.

K aszte lanow a odwołała  dzieci od okien, 
one skupiły się koło niej, na  wszystkich tw a ­
rzach malowało się przerażenie, naw et płakać 
ze s trachu zapomniały, tuliły się tylko ku niej, 
szukały jej opieki, jak  pisklęta skrzydeł matki, 
gdy  ujrzą w górze jas trzębia .

P en i Siwicka z E w ą  obeszły tymczasem 
całe mieszkanie i pozam ykały  wszędzie okie- 
nice, by krzyki z ulicy rannego nie dobiegły, 
M arta , Salom ea i A ntek  mówili w kuchni na 
cały głos koronkę do Opatrzności...  N araz  u 
drzwi sieni dało się słyszeć silne kołatanie, 
S tefek pobiegł otworzyć.

— O jc ie c ! — w ykrzyknął radośnie.
Lecz  gdy uważniej spojrzał na stojącego

przed  nim, zmięszał się; cześnik miał wzrok 
całkiem nieprzytomny.

— P a n  J a n  je s t  podobno w dom u? z a ­
py ta ł  głosem ponurym.

— W  domu, leży w łóżku, bo jes t  ciężko 
rannym  — odparł  S tefek, zagradzając  in­
s tynktow nie  drogę ojcu.

Lecz  cześnik odepchnął go silnie i k ro­
kiem szybkim zwrócił się do salonu, rozwarł 
p rzym knięte  drzwi z hałasem  i nie w ita jąc  n i­
kogo, w pros t  do łóżka przystąpił. P a n i  G ar­
bińska zerw ała  się z krzesła i wzrok błagalny 
na  niego podniosła , pan J a n  dźwignął się z 
wysiłkiem z pościeli i w patrzy ł  się z niepoko­
jem  w stojącego u  nóg łóżka.

bacznie ją  dozorować. U rzędników  polskiej 
narodowości nie można do tego użyć, a urzę­
dników niemieckich, w ładających językiem pol­
skim nie ma w dostatecznej liczbie na Slązku. 
W ięc miniserstwo prosi o odrzucenie skargi i 
o zaw yrokow anie w myśl rozporządzeń rząd o ­
wych.

Sąd  po dłuższej naradzie  nie doszedł do 
żadnej decyzyi i postanowił spraw ę odroczyć 
a wyrok zakomunikować obu stronom piśmiennie. 
„P osener  Z hg .“ wnosi z tego, że sąd  zamierza 
w yrok  swój z roku 1876 obalić i w ydać  nowy 
w myśl rządu.

Z m iany w  s ta n ie  duchow nym . Ks. 
koopera tor  Scibor ze Skalic został m ianowany 
kooperatorem  w Dobrem, a ks. koopera tor  P a ­
sieka z Domasłowic kooperatorem  w Skalicach.

P ysk ow ice . Znowu nieszczęście z braku  
dozoru! R obota ik  Polczyk wyszedł z żoną 
z domu. pozostawiwszy troje drobnych dzieci, 
a nie schow aw szy zapałek, jak  należało. N a j ­
s tarsze z dzieci, dopiero cztery la ta  mające, 
dorwało się do zapałek i zapaliło jednę, a  od 
niej zajęło się na niem ubranie. Dziecko tak 
się poparzy ło , że w trzy godziny po w ypadku 
wśród okropnych boleści skonało.

WftadLomoftet as© dw&ata.
B erlin . „Mil. Pol. Corr."  donosi, co n a ­

s tępu je :  „Słychać, że parlam entowi zostanie
zaraz na  wstępie sesyi na wniosek rządów  
związkowych przedłożony projekt, który znosi 
zakaz iaczenia się zw iązków  politycznych m ię ­
dzy sobą.

P o se ł k a to lic k i dr. Ł ieber  o św iad ­
czył na zebraniu wyborców w H oehst, że s tron­
nictwo centrum  nie będzie g łosowało za n o ­
wymi podatkami pośrednimi, w skutek których 
tow ary  po trzebne do życia podnoszą się n a d ­
miernie w cenie.

Nasi polscy posłowie wogóle nie myślą w 
przyszłości głosować za powiększeniem po­
datków.

P ru scy  patryoci o sprawie polskiej. Dnia 
28 marca 1848 roku pisał V arnhagen  von  E nse  
z Berlina do Jus t inusa  K ernera  między innemi, 
co n a s tę p u je : „N am  nasam przód sp raw a polska 
sp raw ia  trudności. J a  i przyjaciele moi (są 
między nimi ludzie wysokiej rangi), radzim y 
dobrowolnie szybko w ydać  polskiemu ludowi 
polskie części Poznańskiego, A us try a  musi 
z Galicyą uczynić to s a m o : wielka zbrodnia  
18 stulecia musi być nareszcie pomszczona. 
G dy  przy jdzie  do w ojny z Rosyą, temci le­
piej, będzie to najlepszem zahartow aniem  na­
szego now ego związku ludów ."

— I  cóż t a m ?  — zapy ta ł  s łabym  głosem.
— P ra g a  wzięta, — odparł  posępnie 

cześnik.
— W iem  o tem.
—  Jas ińsk i i G rabow sk i polegli na  w a -  

łąch, Zajączek ranny.
— P rz y  mnie padli.
— Suw arow  wszedłszy na Pragę , zwrócił 

się do zwycięzkiego wojska i r z e k ł : „Dzieci, 
pochulajcie." Zołdactw o rzuciło się na  bez ­
bronnych i pom ordow ało  w przeciągu godziny 
12 000 ludzi, poczem podpalili domy m ieszkań­
ców P ra g i  i dobytek ich zrabowali.

— Z brodniarze  — szepnął chory  i za­
m knął oczy. Chwilę leżał bez znaku życia, 
pani G arb ińska  z E w ą  uklęk ły  przy  łóżku i 
modliły się cicho, Stefek śledził ojca niespo­
kojnym wzrokiem, a cześnik szarpał wąsa, 
mruczał coś do siebie i n ieprzytom nym  w zro ­
kiem wodził wokoło pokoju. P o  chwili chory 
się ocknął, dźwignął głowę i s łabszym jeszcze, 
niż przedtem głosem zapy ta ł :

— A  W a rs z a w a ?
W  spojrzeniu jego czytać można było, że 

się lęka odpowiedzi.
— W a rs z a w a  w ysła ła  Ignacego  Po tock ie ­

go do S uw arow a z oświadczeniem, iż się pod ­
da zwycięzkim wojskom, jeżeli jenera ł  zaręczy 
w łasność i bezpieozeństwo mieszkańcom —  
odparł  cześnik — tymczasem most spalono, 
by u trudnić  Moskalom wejście do stolicy.

— Cóż S uw arow ?
—  Przyrzekł, że nie pozwoli wojsku ra b o ­

w ać i m ordow ać, więc W a rszaw a  kapitu lowała .
J ę k  g łuchy w yrw ał się z piersi rannego, 

znowu padł bezw ładny  na  poduszki i oczy za ­
warł,  pokój cisza zaległa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



w i a r u s  p o l s k i

Gó* powiedzą — pyta katolicka „Schles. 
"Volks-Ztg." — naai Hakatyśc i  na te wynurze­
nia von Eusego.  który przecież jak wiadomo 
nie był „ul t ramontańskim wrogiem R z e s z y " ? !  
Cent rum żąda dzisiaj tylko, żeby nie ciemię­
żono Polaków i nie usi łowano zabrać im gwał • 
tem ich jeżyka  ojczystego. „ I  dla tego mord 
i rabunek “ Widzimy,  że od pół wieku po 
błażliwość dla innych narodów bardzo u nas 
upadła. "

W  W i e d n i u  g łównym przedmiotem p o ­
wszechnej  uwagi  jest  wniosek s tronnictwa k a ­
tolickiego. Autor  tego wniosku,  baron Dipauli,  
żądając uregulowania s j rawy narodowościowej  
i językowej  przez parlament,  czyli w drodze 
prawnej ,  zwraca się tym sposobem przeciw 
Badeniemu i sol idaryzuje pośrednio z kr zy-  
kacka  lewicą.

W sejm ie  a u s tr y a c k im  zachodzą n ie ­
raz sceny, k tóreby me zachodzi ły w zwyczaj  
nej karczmie.

W  ostatni  czwar tak antysemi ta  Gregorig,  
Niemiec, krzyknął ,  zwraca jąc  się do so c y a l i - 

k -stów: „Nie jesteś de robotnikami,  gdyż nie
pracujecie." A na posła Schracnmla, socyalistę, 
wrzasną ł :  „Trzymaj  pysk, żydz ie!"

S Trammel  nie jest  wprawdzie  żydem, ale 
socyaliśei popiera ją  izraeli tów, dla tego a n t y ­
semici  wyz ywają  ich od żydów.

Iro. jeden z najzaciętszych zwolenników 
Pr us  w Izbie austryackiej  zaczepił  p rywatne  
życie Gregoriga,  na co mu t jnże odrzekł :

„Ty  podły człeku. Powiedz  to jeszcze 
raz, przebrzydły oszczerco, ty gałganie !“

Iro pięścią uderza na Gregor iga.  O mały 
włos  byłoby przyszło do bójki, ale rozbroił  
ich Lueger .  burmistrz wiedeński.

Iro groził,  że zbijs Gregor iga na ulicy 
ba tem Pięk na  cy ^ i ha acya  !

W arszaw a. (Modli twa polsku). „Kur.  
W a r s z  “ pisze :

W  tych dniach w tutejszych zakładach

naukowych prywatnych rozpoczęto odmawiać  
przed lekcyami i po lekcyach modlitwę „Przyjdź  
Duchu święty" w języku polskim.

Pomiędzy innemi taka modli twa jes t  o d ­
mawiana  w szkole technicznej wiedeńskiej .

Z różnych stron.
B och u m . Tutejszy sąd przysięgłych 

skazał  górnika Yockmanna  z Reckl inghausen,  
na 12 lat do domu karnego,  oonieważ w nocy 
na 26 go lipca br. robotnika  Spangenberga  tak 
nożem pokaleczył ,  iż tenże wskutek tego n ie ­
bawem umarł.

B ru ch . W  kopalni  „Konig  Ludwig"  
znalazł  onegdaj  śmierć górnik Szymański ,  który 
pized 4 dniami dopiero przybvł  z Polski.

H oen trop . Maszynista Ort.h. zat rudniony 
w kopalni „Mar ia  Anna" spadł  i złamał kark, 
wskutek  czego śmierć zaraz nastąpiła.

W a tteu sch e id . W  kopalm „Centrum" 
zasypa ły węgle górnika Stryjewskiego.  Śmierć 
była skutkiem nieszczęścia.

O b erh au sen . Sztygar  Uebing  z ko 
palni „G ra f  Beust" dosta ł  się pomiędzy kosz 
i ścianę szybu i został  niebezpiecznie zgnie­
ciony

E s s e n .  Fa łsz ywy książę Emi l  Bib-  
rend został  a resztowany,  gdyż zarzucają mu, 
iż dopuścił  się tszust.wa. Sąd w Leodyum sk a ­
zał go na 8 dni więzienia,  za używanie  fał­
szywego nazwiska.

Pożyteczne wiadomości.
P raw o  o m a rg a ry n ie  weszło z dniem

1 października w życ>e. Wedle t  go prawa 
musi margaryna  mieć taką  przymieszkę,  która- 
by doz-walała ją  ł a two rozróżnić od prawdzi ­
wego masła.
H |  Miejsce, gdzie się sprzedaje margarynę  — 
a wiec bądź to w składzie, bądź  to na targu

— powinno zaopatrzone być w wyraźny napis:  
„sprzedaż margaryny ,"  „sera margarynowego"  
albo „sztucznej  okrasy'." Tak  samo winny 
naczynia,  a nawet  papiery do zaw jan ia  tych 
towarów nosić napis :  „margaryna."  „ser m a r ­
g a r y n o w y ^  „sztuczna okrasa." Naczynia po­
winny oprócz tego mieć czerwoną obwódkę.  
Przy sprzedaży hu r to wmj  należy kiaty zaopa­
trzyć tuk samo w powyższe napisy jako też 
w firmę i znak fabryczny.  Gdzie się sprzeda­
je  margarynę  lub podobne tłuszcze w kaw ał ­
kach. powinien każdy kawałek  mieć widoczny 
napis :  „ m a r g a r y n a "  „s8r margarynowy,"
„sztuczna okrasa." W->zelkie mieszanie m a r ­
garyny  z masłem jest  zakazane.

Przepisy zabraniające sprzedaży masła i 
margaryny,  sera prawdziwege i margarynowe­
go w jednym i tym samym sklepie, wejdą d o ­
piero z dniem 1 kwietnia 1898 roi-u w życie.

P o d łu g  s ta ty s ty k i przemysłu z e g a r - 
mist rzowskitgi  , zegarków kieszonkowych w y ­
rabia corocznie :  Szwajcarya  1,600 000 za 88
milionów franków ; Fr an cy a  300 000 za 16 i pół 
milionów f r an k ó w ;  Anglia 200 000 za 16 mil. 
franków;  S o n y  Zjednoczone 100,000 za 7 i pół 
mil. f r ank ów ;  ogółem zegarków 2 200 000 za 
128 milionów f ranków

Nabożeństwo polskie.
Z powodu transportu wojaka na 17 t. m. pociągu 

nadzwyczajnego dvrekcya esseńska stawić nam nie może. 
Musi więc

pielgrzymka do Bfeviges
być odłożona na 24= października. D latego w dniach 
16. 17, 18 października przebywać będę w B otthau- 
sen. 21 po poł., 22 i 23 do południa spowiedzi słuchać 
będę w klasztornym kościele w Bochum, 23 po poł. w 
W ieinelh a u s e n ,  tak  samo 24 rano kazanie polskie w 
sumie tamże (Wiemelhausen).

24 po poł. kazanie polskie w Bfeviges.
Od 30 paźdz. aż do 2 listopada włącznie będę w 

Bickern. O. Soch, z zakonu św. Franciszka.

i— . . .

Towarzystwo świętego Józefa w Horsthauseu
obchodzi w niedzielę dnia 17-go października

1-szą r o c z n ic ę  sw eg o  is tn ie n ia
na sali p. Lobek, przy kopalni „Friedrich der G-rosse". Porządek uro­
czystości : W  sobotę od południa spowiedź dla członków tow. przez
W . O. Korneliusza. W  niedzielę rano przystępują członkowie wspólnie 
do Komunii św. Po południu od godz. 3 przyjmowanie zaproszonych 
towarzystw. O godz. 4 wymarsz do kościoła na nabożeństwo polskie, 
które nam odprawi W . O Korneliusz. Po nabożeństwie zabawia na 
sali składająca się z koncertu, mów, śpiewu i deklamacyj. Muzykę sta­
wi p. Kuik z Herne. Wieczorem będzie odegrany teatr: „Dzwonek
św. Jadwigi. W stęp dla wszystkich członków 30 fen., dla nieczłonków 
przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. 
Członkowie 4 miesiące niewypłatni będą uważani za nieczłonków. 
Prosimy szan. Tow. zaproszone o przybycie, za co my przy sposobności 
się odwdzięczymy. u u Michalak, prezes.

Baczność!
Dobra sposobność zakupna 

zegarków dla każdego, z powodu 
przeniesienia mego składu na
inne obszerniejsze miejsce. — Aby uni­
knąć uszkodzenia niejednego zegarka — 
wypriedaję bajecznie tanio dopó­
k i zapas starczy zegarek srebrny 
z złotem brzegiem eml, cyl. na 6 kam. 
chodzący co zawsze kosztuje 18 mr., 
teraz tylko 14 mr., ten sam zegarek na 
10 kam. chodzący zamiast 22 tylko 17 
mr. Za dobre chodzenie każdego zegar­
ka gwaranCya 3 lata^ każdy dobrze ob­
ciągnięty i uregulowany. Niechaj każdy 
skorzysta z dobrej sposobności. Co się 
nie podoba odbieram z powrotm, dla 
tego kupujący nie ma żadnego ryzyka. 
W ysyłani za Zaliczkę pocztową franko. 
jak  4 razem kto zamówi dostanie jeszcze 
każdy zegarek 50 fen. taniej.

Bogato ilustrowany cennik darmo. 
garek zam iast 18 tylke 14 m. pod gwarancyą srebrny z  stępieni 800/1000 
trw ały  złocony brzeg, k tóry się nie zetrze nigdy, ta rcz biała lub ko­
lorowa, na życzenie może być kluczykowy.

M. Szczepaniak, K u c h a r k i  p. Sobótka (Bez. Posen).

1

Nr. 1.
Bardzo dobrze chodzący ze

fg Smalec. Smalec.
❖

I
H. i L. Herzfeld,

Bochum, przy rzezalni. i
^ Polski smalę© na ©lileto ®

najlepszy tłuszcz z nerek przetopiony,  ciągle IgL 
^  w wielkich zapasach na składzie.  jpf

5  Tylko dla sprzedających f
^  najkorzystniejsze źródło zakupna .  N a j l e p s z a  Im, 
^  jakość, n a jta ń sze  cen y .
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Doktor
C. A .  Schramm

w Gelsenkirchen
K aise rp la tz  3,

(obok Dr.  Robbers ’a)
udziela porady we wszy­
stkich chorobach, choć­
by najbardziej zasta
rzalyeh, wystawia ate­

sty, a mówi po polsku. 
Przyjmuje chorych co­
dziennie od godz. 7 do 12.

S zew c P o la k

Marcin Fabiańczyk
donosi szan. Rodakom w Bickern 
i  okolicy, iż wykonuje podług 
miary trwałe obuwie tak męzkie, 
jak  i damskie, a reperacye robię 
prędko i mocno po cenach nader 
umiarkowanych.

Marcin Fabiańczyk
Bickern, Karlstrasse nr. 2a.

Fabryka syropu
we W ronkach (W ronke-Posen) 
poleca i wysyła za zaliczką kole­
jową w najlepszych gatunkach

syrop kapilarny
do fabrykacyi likierów', karmel­
ków itd. ,

syrop do jedzenia.
Próbki na życzenie bezpłatnie i 

franko.

Szanownym Rodakom z Bickern i okolicy polecam mój

skład towardw kolonialnych.
Polecam też p o l s k ą  k i e ł b a s ę ,  tabakę, papierosy i t. d. 

— Tak samo mam zawsze na składzie różnego rodzają książki 
polskie: do nabożeństwa i inne, wiązarki, powinszowania na imie­
niny, papier listowy z polskimi napisami itd. — Towar mój jest tylko 
najlepszego gatunku, a ceny bardzo umiarkowane. Polecam moje przd- 
siębiorstwo uwadze szan. Rodaków i proszę swe potrzeby u mnie za- 
pokajać, a każdy zostanie rzetelnie obsłużony.

7  szacnnkiem

• f  Ó 55 © i* J ó z e  f  © § l i  i ,
__________ Bickern, Bahohofitr. 6 3a. _

i Farbiernia i clieiaiicKny *akła<l czyszczenia 
Neustr. 3. Andrzej Hoehhaus, Herne, Neustr. 3
poleca się do farbowania męzkich i żeńskich ubrań wełnianych, pół, 
wełnianych, bawełnianych i jedwabnych, dalej piór strusich, firanek 
chodników, tkanin i t. d. Na życzenie wykonuje się zlecenie natych­

miast i to po cenach możliwie najtańszych.

J . X iu g g e , S e r n e ,
Bahnhof-it.r. 66. obok hotelu Seblenkboff 
dostarcza najzupełuiej rzetelne, zabezpieczone przed 
zakurzeniem się
  zegarki kieszonkowe =

dla robotników. Trzyletnia piśmienna gwaraneya.
lleparacye dobrze I tanio przy je ­

dnorocznej gw arancji.

O brady iw . W ojciecha
w i e l k o ś ć  3 9 / 5 1  cm.

Cena 75 fenylów.  z przes. 80 fenygów.
Adres: „ W ia ru s P o ls k r 4, Bochum!, MMt.heserst.r. 17a.

S ł.  Szczepaniak i Sp.
w  K u ch a rk a ch

p. S o b ó t k a ,  (Prov. Posen) 
poleca Szan. Rodakom na obczyźnie 
swój w ielk i w arsztat obu­
w ia męzkiego i damskiego po naj- j 
niższych cenach, z dobrego towaru. |
Baczność i Buty kropowe, długie 
cholewy, lakierki 12 do 14 mr., 

krótkie, z skóry cielęcej 8 mr-, czarne 8 mr., końska mocna skóra 9.10 mr. Kamasze najlepsze po­
miary każdej wielkości, końska skóra 9.10 mr. Półkamasze po 5. 6 mr. Miarę proszę wziąć na 

miarę centymetrowrą lub na wązki papier i przysłać w liście, a każde obuwie musi dobrze leżeć. Miarę 
się bierze, jak wskazuje rycina. Od litery A do B długość stopy, od C do D wysokość palcy, od E do 
F  w przegubiu, od G do H. przez piętę. Każdy sam sobie może zmierzyć bez niczyjej pomocy. Ręczy 
się za dobry towar i wyrób. Buty (kropowce) z dobrze złożonemi fałdami, które się nigdy nie zepsują 
także zamawiać można. Dla odsprzedających z drugiej ręki dajemy wysoki rabat. Rodacy popierajcie swe go

buty
dług
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Zatwardzenie

I
W szystkim  tym , którzy w skutek zaziębienia lub prze­
pełnienia żołądka, przez spożywanie niedobrych, ciężko 
straw iających się, za gorących lub za zimnych potraw  
lub też w skutek nieregularnego trybu życia cierpią na 

ból żołądka jako t o :
katar  żołądkowy. kur. ze żołądkowp, 

boleści żoładkow e, ciężkie s t r aw ieni»lub flegmę
poleca się niniejszem jako dobry środek domowy, któ­
rego doskonałe i pomagające skutki od wielu już lat 

zostały wypróbowane. Jestto  znany
środek t raw ien ia  i czyszczenia kr wi  

Huberta Ulirieha
w i n o  ziołowe.

To wino ziołow e sk ła d a ją ce  się s  doskonałych, ja k o  
leczące wypróbow anych zió łek  i  dobrego w ina , w zm a ­
cn ia  i  ożyw ia  ca ły  organizm  traw ien ia  człow ieka bez 
szkodliw ych następstw . W ino ziołowe u su w a  w szelkie  
p rze szk o d y  w częściach k rw istych , oczyszcza  krew  z  
w szelk ich  zepsu tych  i o chorobę p rzyp ra w ia ją cych  z a ­
rodków  i  liln ie  oddzia ływ a  n a  u tw orzen ie  św ieżej 

zd row ej krw i.
Przez używanie w ina ziołowego zawczasu wszel­

kie boleści żołądka w  żarodku się usuwa. Nie trzeba 
zatem  zwłóczyć, lecz należy mu dać pierw szeństwo przed 
wszystkiemi innemi ostremi, gryzącemi i zdrowie ru j­
nującymi środkami. W szystk ie oznaki, jak : ból głow y, 
czkaw ka,, zg a g a , w zdęcie, m dłości i zw racan ie , które 
przy chronicznych  (przestarzałych) cierpieniach  żołądka 
tern więcej dokuczają, często po kilkarazowym  piciu 
już znika

i nieprzyjem ne tegoż następstw a, 
j a k : duszność, ko lk i, bicie se r­

ca, bezsenność jako też zatamowanie krw i w w ątrobie 
lub mleczu, hem oroidy  usuw a się za pomocą w ina zio­
łow ego szybko i bez boleści. W ino ziołowe usuwa, 
także niestraw ność, wzm acnia cały system  traw ienia i 
usuw a za pom ocą lekkiego stolca w szelkie niezdrowe 

zarodki żołądka i flaków.

Chuda i blada cera, forak 
krwi, osłabienie

są po większej części skutkiem  złego traw ienia, słabej 
krwi. i chorowitego stanu wątroby. P rzy  całkowitym  
braku apetytu, nerw ow em  rozdrażnieniu i braku hu­
moru, jako  też częstym  bólu głowy i bezsennych no­
cach, usychają  tacy  chorzy zwolna 3£S§!»“  W ino zio­
łowe dodaje osłabionym  siłom żywotny nowy po­
pęd. W ino ziołowe wzmaga apety t, wzm acnia
traw ienie i pożywienie, przyspiesza i ulepsza bieg krw i, 
uspokaja rozdrażnione nerw y i udziela choremu, św ie­
że siły i nowe życie. Liczne uznania i podziękow ania 

dowodzą tego.
W in o  z io ło w e  n a b y ć  m o ż n a  w  b u t e lk a c h

p o  1 ,2 5  m r. i  1 ,1 5  m r. w  a p t e k a c h : 
w Bochum , W eitm a r, C astrop, W attenscheid , L .m -  
gendreer, G elsenkirchen, Schalke, H erne, W annę, 
B ecklingh  ausen, A ltenessen , S teele, W itten , A nnen , 
H erdeke, H orde, D ortm und, W erne, Oespel p. M a r­
ten, B arop , E icke l, K a tern b erg , H erbede, L in d en ,  
B ic ke rn , B u lm ke , A l t e n d o r f (W estf.), W engern, H a t-  
tingen , K irch h a rp en , D o rstfe ld , M engede, S toppen- 
berg, H orst, E ssen  itd ., jako i w  aptekach w szystkich 

większych i mniejszych m iast W estfalii i Nadrenii.
Także w ysy ła  firma H u b e r t  U l lr ic h ,  L e ip ­

z ig , W eststrasse  82, trzy  i więcej butelek wina zioł- 
kowego po cenach oryginalnych do w szystkich m iejsco­
wości w  Nien,czech franko.

Pr z e d  naśladowaniem ost rzega  się.
W yraźnie trzeba ż ąd a ć :

H u b erta  IJ łlr ieh a  w in o  sdołow e.
Części składowe wina ziołowego są : W ino M a­

laga 450,0, spry t winowy 100,0, Glycerin 100,0, wino 
czerwone 240,0, sok jarzębinow y 150,0, sok wiśniowy 
320.0, koper w łoski anyż, tz. korzeń H eleny, tz. am ery­
kański K raftw urzel, goryczka, korzeń tatarakow y po 10.0.

Spółka Rolników parcelacyjna
(E . G. m. b. H. — spółka zapisana z ograniczoną poręką). 

w P o z n a n iu  przy ulicy Wilhelmowskiej  nr. 18 ptr. 
poleca w  każdej wielkości
gotowe gospodarstwa, oberże, w iatraki i parcele
pod nader korzystnymi w arunkam i na sprzedaż. Z a r z ą d .

B iu r o  S p ó łk i  R o ln ik ó w  p a r c e la c y jn e j  w  P o z n a ­
n iu  z n a j f lu je  s ię  o d  I - g o  p a ź d z ie r n ik a  r b . p r z y  u l ic y  
W ilh e l w o w s k ie j  n r . 1 8  p a r te r  w  d o m u  IV. B r .  J e ­
rzy  k o w s k ie g o .

Bracia Alsberg,
Wattenisclieid.

3S3Tasz dom sakupna w Kolonii, który zaku- 
pno dla 38 wielkich handli załatwia, kupił dla 
nas w  ostatnich tygodniach wielkie zapasy to-

wiele niżej wartości. Owewarów o

zapasy okolicznościowe
sprzedawać będziemy po tak tanich cenach, że 
wieść o dobroboci i taniości naszych towarów 
w  coraz szersze koła zostanie rozniesioną.

Sprzedajemy w naszym oddziale

ubrań dla mężczyzn:
Spodnie do kopalń  od 4 4  fen.
Żaki e ty  do kopalń  od 65 Un.
Ki t le do kopalń  od 36 fen.
Koszule do ko pa lń  od 63 fen.
Niebiesk.  spodnie do roboty  od 72 fen. 
Niebieskie kit le do roboty  od 79 fen. 
Niebiesk.  żakiety do robo ty  od 93 fen. 
Spodnie z angiel .  skóry  od 1,15 mr.

U b ran ia  dla panów od 
Paleto ty  dla panów od 
Spodnie bukskinowe od 
Spodnie szewiotowe od 
Spodnie k am garnow e  od 
U b r a n ia  dla chłopców od 
Płaszcze peler. d la  chłopców 
Spodnie dla chłopców od

( w  G w ie l k o ś c ia c h ) .

5 60 m. 
6 ,75 m. 
1 .87 m. 
2 ,6 5  m. 
2 ,83 m. 
1,10 m. 
1.95 m. 
75 fen.

Bracia Alsberg, Wattenscheid.

I Bracia (Gabriider) liwenstein
1  Bochum, Obere Marktstr. 18. Herne, Babnhofstr. 12.

Wielki  wyb ór  nowych niateryj  n a  ubrania,  żakiety,  płaszcze od 
©  deszczu, kołnierze,  kapesy.

2  Ubrania clla mężczyzn i  cliłopcdw.
Pracownia ubrań podług miary

— p od  g w a ra n cy ą  d ob rego  le ż e n ia . —
g Gotowa pościel, łóżka bez i k materacami.
|  Dla rezerwistów ceny wyjątkowe.
© Bochum, H erne
®  Obere M arktstrasse nr. 18. Bahnhofstrasse nr. 12.
|  Bracia (Gtebr.) Lowensteiii.
8©— 8—
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X Majwiękssy wybór, b
II § 0 ^  najtańsze ceny
x  ~  u  k ra ik , p a l e t o t ó w  I s p o d n im - . . są na składzie ux S. Lenina z Poznania, w Mm przy ul. Bongardstr. 26.

fi>o każdego nkramia dodaję darmo kapelusz.X
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